
N O W I N Y  N A U K O W E .
.. . ■■ Ci s , \ b s k . i k  T u w a rzys tw o  M o sk iew sk ie

Dniu er syte G ospodarstw a  / /  u ys/u cg o ,  od b y ło dnia 
ty. Tu., tu z y -  4: maja r.  b. ]>n U ic/.ne pi.sic lżenie do- 

■ oczne. poi) p rezydencyą  JO.  Xc ia ,  D y ­
m i t r a  VYIodziii i icrznvicza G i./tfj n a   ̂ \N cij< nne -  
go J e n e r a ł - - G u b e r n a t o r a  Moski ewski ego  i w sz y ­
s tk ic h  o r d e r ó w  rossyysk ich  ka w a le ra ,  w p r z y ­
tomności  D. W i c e - p i  ezydenl a  , J u X i e e i a  tir rg i-  
ju s z a  lw a n o w ic za  G a g a r in a , cz łonków limiy i  
w szys tk ich  w M os kw ie  b ę d ący ch  c z ło nk ów  to­
w a r z y s t w a ,  t ak  rzeczy wisi  yęh  . jako i h on ni o-  
w y c h  — F re z y d e n t  zagai ł  posiedzenie k ró tk ą  
p r z e m o w y ,  w  k l ó r e y  w y ło ż y ł  cel tego zebran ia .  
Foczem se k re t a rz  rady,  S h f n n  sH cx.ivji-w tcz JMa- 
s ło w , c z y ta ł  ra p p o r t  z r. iBeS, o dz ia łan iach to­
w a r z y s t w a ,  i postępach  gospodars twa  w ie js k ie g o  
iv ogólności w Hossy i. N ade r  przy jemni e  było 
dowiedzieć się z tego rappor t  u ,  ułożonego z do­
niesień,  o t r z y m a n y c h  od cz łonków towarzy sta, ze 
i  w  od le g ły ch  p r o w i n c j a c h  Sy bery i. około JNer- 
czyńska,  jako też w ca łym obw odzie ( i n . s k im, gdzie 
do ty chczas  re! a ro ln ika  pól rozległych  nie tknę ła ,  
i gdzie p rz ed te m  czuć się daw ał n iedos ta tek  zbo­
ża na potrzeby mie szkańców,  dziś ro ln ic two < 1 o 
kw i tn ącego  zbliża się by tu ;  oMile urodzaje psze­
n ic y  i i n n y c h  g a tu nk ów  z b o ż a ,  zabezpieczają u- 
t r zy m an ie  się mieszkańców; popraw ione narzędz ia  
w p row ad za ją  się w  użyc ie  p r zy  u p r a w ie  roli ,  
rozmnaża ją się k a r t o f l e ,  wznoszą się su sz a rn ie ,  o 
k t ó r y c h  wp rz ódy  żadnego wy obr ażeni a  nie^ m i a ­
no. Syś le mat  płodozu lenny,  tak dalece dogoi .niey- 
szy nad sys temat  t ióyzmienny , mianow icie w gu-  
he rn i jach  , mało ziemi magicy e h ,  a b i rd z ó  za lu­
d n i o n y c h ,  z pożytk iem się rozszerza w gu be r -  
n i jach : Dskowskiey,  T w e r s k i e y  i J a r o s ł a w s k i e / ,  
nie ty lko  p rz ez  cz łonków lowarzys lwra i i n n y c h  
o b y w a t e l i ,  lecz naw et  i przez sa m y ch  włościan* 
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celem ulepszenia ciiowu owiec , albo tak mówiąc, 
przeistoczenia trawy w cieńszą wełnę. W  pro- 
wincyaeh zakaukazkich zwrócono uwagę na po­
lepszenie uprawy jedwabiu. Robione tamdoświad- 
czenia, pokazały, iż za odmianą sposobu zwijania, 
można z tamecznych kłębków jedwabniczych, za­
miast dawnieyszego szamachańskiego, otrzymywać 
jedwab surowy, w  dobroci zgoła nie ustępujący 
włoskiemu. Odwieczne krain tych winnice, rę­
ką samey natury zasadzone , ściągają także na się 
uwagę przezornych i biegłych winobrańców; można 
przeto spodziewać s ię , iż uprawa wina w  tych 
mieyscach, wkrótce stanie na stopniu swojey do­
skonałości.

W  Nowo-Czerkasku  zawiązało się towarzy­
stwo gospodarzy, pragnących upowszechnić w  
ziemi Dońskich Kozaków rozmnożenie tytuniu a- 
merykańskiego , urzetu i innych handlowych lub 
rękodzielniczych roślin. Fabryki cukru z bura­
ków powiększają się i pomnażają w różnych miey­
scach. Wszystko to dowodzi wznieconey wszę­
dzie czynności, ku ulepszeniu różnych gałęzi wiey- 
skiego przemysłu, a Towarzystwo Moskiew skie, ile 
możności, dopomaga ternu celowi. Pierwsze ono 
otworzyło w łłossyi , 1822 r . ,  szkołę rolniczą, w 
którey się wykłada nauka gospodarstwa wieyskie- 
go. W  roku zeszłym odebrało doniesienie, iż 
w majątku Naczelnika IY  oddziału, M ikołaja  
M ikołajew icza M uraivjew a , zaprowadzoną także 
została niew ielka szkoła rolnictw do którey przyy- 
mowane są dzieci włościańskie, dla wyćwiczenia w 
gospodarstwie wdeyskiem i w naukach do niego 
przysposabiających. W  St.Petersburgu zaNaywyz- 
szem dozwoleniem, Hrabiui Zofija  U  łodzimiorza- 
wna. Strogonowa, założyła szkołę rolnictwa i nauk 
górniczych, na 56o uczniów, z którey, stosownie do 
jey zyczeń i _za zgodą Iowarzystwa Moskicwskie- 
g o , uczniowie będą przechodzić do szkoły rolni-

możnych, o in ie y s z y c l i  d o k ła d a ia  u s i ło w a ń
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czey tegoż T o w arzy stw a , dla zupełnego ugrunto­
w ania się wr naukach , w p ro st do w ieyskiego go­
spodarstw a zastosow anych. O heyrzenie to dzia­
łań , zm ierzających do polepszenia ro ln ic tw a w .Ros- 
s y i , jako tez wyłożone T ow arzystw u zatrudnienia 
członków w  r o k u  zeszłym ,; 1825, jasnym są dowo­
dem , iż usiłowania T ow arzystw a M oskiewskiego, 
do rozszerzenia w  naszey oyczyznie powołań, p rzy­
czyniających się do udoskonalenia gospodarstw a 
w ieyskiego , dosięgają swojego celu.

I3. D yrek to r szkoły ro lniczey i  praktycznego 
fo lw a rk u , rzeczyw isty  członek M ic h a ł G rygor- 
jew icz  P aw łów  , czy tał naprzód zdanie spraw y z 
części naukow cy szk o ły , k tó ra w  ro k u  zeszłym , 
stosownie do życzeń w ielu  obyw ateli, proszących 
o przyjęcie od n ich  uczn ió w , powiększona zosta­
ła , przydaniem  do kom pletu ośmiudziesięciu, dw u­
dziestu jeszcze uczniów ; ty ch  zaś podzielono na 
cztery  klassy , z k tó ry ch  starsi, t. j. w  czw artey , 
czyli ostatniey klassie zostający, postępując daley  
w  budow nictw ie w ieyskiem  , w y słu ch a li z nale- 
żytem i szczegółam i całey chem ii rolniczey, m ier­
n ictw a , fizyólogii roślinney  i up raw y  ro li, przez 
co teoretyczną swą naukę zupełnie u k o ń cz y li, a 
pozostaje im  ty lko  nabyte wiadomości u tw ierdzić  
p rak ty k ą . W  zdaniu sp raw y z fo lw arku  p ra k ty ­
cznego , P . D y rek to r w yłożył, iz szczególniej d la 
tego Tow arzystw o w roku zeszłym połączyło ten  
zakład ze szkołą ro lniczą , pod jednem. zaw iady­
w aniem , aby, będąc szkołą p rak tyczną ro ln ictw a, 
dostarczał szkole teoretyczney pew hieyszych środ­
ków naukowrycb , do usposobienia b ieg łych  i p ra k ­
tycznych  rządców  w icyskich  i ekonomowi

P . K assyer tow arzystw a, rzeczyw isty  członek 
G abryel P io trow icz y ip u ch lin  , czy ta ł rach u n ek  
przychodów' i rozchodów p ien iędzy  w k assach  to­
w arzystw a , szkoły ro lniczey , fo lw arku  i w  kas- 
sie z w ydaw ania dziennika rolniczęgo; z tego ra ­
chunku okazało się, iż w  ciągu roku  przychód czy­
n ił  71,899 r. 71^ k . , rozchód 66,476 r . 89 k.. po-
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zostało Jaś do i stycznia r. 1826 , w szkole rol-
niczey  5 ,422  r .  82 k.

Po  odczytan iu  r a c h u n k ó w ,  P .  P r e z y d e n t  oświad­
c z y ł  T o w a r z y s t w u  , aby przeznaczyło d w a  złote 
i dwa s r e b r n e  medale,  w nagrodę  dla t y c h  osób, 
k tó r e  okazały  szczególnieysze dla tegoż T o w a r z y ­
s tw a  p rz y s łu g i  w rok u zeszłym; jednozgodnie więc  
ze zdaniem l l a d y  uchwalono  dać medal  złoty P.  
Cz łonkowi  h o n o r o w e m u ,  J a n o w i Jo a ch im o w iczo -  
w i  M a lc o w e m u , jednemu z założyciel i  tego T o­
w a r z y s t w a ,  k t ó r y  od czasu jego zawiązania dzieli 
go r l iwie  jego t r udy ,  i okaza ł  swoje przysługi ,  r o z­
szerzeniem wiadomośc i o poży tka ch  z f a b r y k  cu­
k r u  bura kowego w Itossyi ,  a dla w iększego o tern 
p r z e k o n a n i a ,  za lozy ł  w  ro ku  zeszłym, w ła sn ym  
kosz tem w f o l w a r k u  p r a k t y c z n y m  laką  ł a b ry k ę ,  
opa t rz yw szy  ją w (o w sz y s t k o ,  czego "tylko po­
t rzeba  ; d rugi  medal  złoty of ia rowano P.  Kassye-  
r o w i  1 ow arzys lw a ,  pe łn ią cem u obowiązek naczel­
n ik a  I V  od d z ia łu ,  r zeczy wis tem u cz łonkowi  G a ­
b rye lo w i 1*101 row ie /.owi r lp u c h ł i  n o w i , za jego 
n ie zm or do w ane  p r a c e  w rzeczy  kassyerskiey ,  i za 
szczególne swe przysług i ,  okazane T o w a r z y s t w u ,  
w' czasie powiększenia szkoły  rolniczey  i pomno­
żenia  ko m ple tu  u c z n ió w ,  jakoleż. w czasie p o ł ą ­
czenia f o lw a rk u  z tą szkołą pod jedno zawiado-  
wanie .  J e d e n  z medalów s r e b rn y c h  przyzna ło T o ­
w a r z y s t w o ,  P.  r zeczyw is te m u  cz łonkowi  J a n o w i  
l ia z y le w ic z o w t S a b urow om u  , k tó ry ,  nader  poży­
tecznie  zaymii jąc się polepszeniem chow u  owiec,  
w sz y s t k ic h  swoich w  ty m względz ie  posl rzeżeń  u-  
dz ielal  T ow arz ys tw  u, a nareszc ie  w roku  zesz łym 
n ap is a ł  w języku ro s s y \s k im  d z i e ł o ,  pod ty tu łem :  
J \ n  łk a  nauka , za p ro w a d ze n ia  a e ń k o - w e łn is ty c h  
o w ie c . n> czę śc i ś ro ilk o w iy  H onsyp  k t óre  w y d r u ­
k o w a n e  b y ło  w* dz i en n ik u  ro ln iczym,  jako i w 0- 
so lmyc h x ia z k a c h  , a w k r ó t c e  ukaże się drugi e  je­
go w y d a n i e ,  z w i e l ą n o w e m i  post rzężeniami  i d o ­
d a tk am i  , nades łanemi  przez  P.  S a b u ro w a . D r u ­
gi medal  s r e b r n y  dano  P.  J a n o w i T w n n o w iczo w i



S a m a ryn o w i, obywatelowi  gubernii Jarosławsbiey,  
powiatu Romanowskiego,  k tóry  od r.  i 8o5 zapro­
wadziwszy u siebie gospodarstwo czworo-znuen- 
n e ,  z zasiewem roślin pa s tew ny ch ,  w r.  1817 u- 
powszechnił  je u swoich włościan , a tym sposo­
bem z nędznego stanu przyprowadzi ł  ich do za­
możnego bytu.  Prócz tego, lowarzystwo postano­
wi ło  oświadczyć wdzięczność kupcowi  moskiew­
skiemu pierwszey gildy , B a zy lem u  G rygorjew i- 
czow i j \a  żarow em u,dhronexnn k or respond en lemTo- 
w arzys lw a,  za jego gorliwość i przyczynianie się 
do z a p r o w a d z e n i a  w folwarku praktycznym rośli­
ny u rz e lu ,  w celu wydobywania z jey liści, far ­
by u/.ywaney do farbowania sukna w kolorze g r a ­
natowym.

Poezem rzeczywis ty  członek towarzystwa J ó ­
z e f  .KrYslyatiotvicz /fa m e /,  czytał  krótki  wyciąg 
z korrespondencyi  P. Prezydenta  Towarzystwa 
z P.  Minist rem s k a r b u ,  względem przyłączenia 
do moskiewskiego towarzystwa gospodarstwa w i r y ­
skiego, projektowanego towarzystwa do zachęcania 
1'ossyyskich rękodzieł  i handlu,  na ktorego zawią­
zanie w  M o s k w i e ,  nastąpiło juz Maywyższe po­
zwolenie.

Przed ukończeniem posiedzenia,  czytano je­
szcze list zagranicznego członka towarzystwa, P. 
Sz/jcka  z Lipska,  w  którym donosi,  iź niedawno 
W y s ł a ł  do Moskw y nayb pszego elekloi alnego ga­
tunk u owiec saskich s tado,  składające 'się z poo 
baranów i owiec, a z nią biegłego weterynarza i 
sied miu pi akty eznt  cl) o w cza 1 z.ow . blado to 1’. Szjie- 
ka  powinno przy bydź do Moskw y w miesiącu s ierp­
niu ,  a wtenczas zyczący sobie nałiydz wyborne ­
go lego gatunku owiec, będą mieli zręczność na 
mieyscu uczynić, jaki się podoba, w y bor. iV. s l .  K .

— B a d a  K rólewskiego W arszaw skiego  U niw er­
syte tu , ogłaszając ninieyszem konkurs  do waku-  
jącey kated ry  Analizy wyzszey,  zadaje do w y p ra ­
cowania rozprawę następującą :

„ W y ł o ż y ć  pod względem naukowym i histo­
rycznym początek, wzrost  i obecny stan rachun -



k u  dyfferencyonalnego i integralnego; objąć wszy­
stkie sposoby, dotąd znane , tłumaczenia go i o- 
kazać , nie tylko ogólnie , ale i na szczególnych 
p r z y k ła d a c h , k tó ry  z tych sposobów naywłaści- 
w iey  odpowiada duchowi Analizy , a k tó ry  jest 
naydogodnieyszjr w  jey przystosowaniach d o J e o -  
m e try i  dwóch i t rzech  wymiarów , i do M echa­
n ik i  , tak  analityczney , jak praktyczney; w  koń- 
k u  wykazać, ile umiejętności matematyczne, tak 
W  teoryach sw o ich , jak w  przystosowaniach, zy­
skały  i postąpiły od czasu wynalezienia ra ch u n ­
k u  dyfferencyonalnego i integralnego, tudzież, ile- 
by  jeszcze zyskać i postąpić m o g ły ,  za zniesie­
n iem  trudności,  k tó re  dotąd w  nim panuja. ”

Odpisujący na to zadanie, nie poprzestanie na 
samem ogólnem i słównem rzeczy wyłożeniu; lecz 
w prowadzać będzie ra ch u n ek ,  łącząc wszędzie 
zwięzłość z jasnością. T erm in  przesłania odpo­
wiedzi naznacza się na dzień i marca 1827 roku.

Rozpraw a powyższa napisaną bydź ma w  ję­
zyku po lsk im , do klórey autor dołączy bieg ży­
cia swojego w  naukowym i publicznym zawodzie; 
Inaj^ Łydź także załączone dowody, pozyskanych 
stopni akademickich i wiadomość o mieyscu jego 
pobytu, a to w kopercie opieczętowaney pod adres- 
sem: Do l ia d y  K rólew skiego U niw ersytetu  w JK ar-  
sza w ie , i opatrzoney tern sam em , co rozprawa, 
godłem.

P ensya  przywiązana do konkursowey katedry , 
wynosi 6,000 zł. poi. rocznie. Professor Analizy 
w yższey  dawać oprócz tego będzie i kurs Algie-
b ry  wyższey. Na obie nauki przeznaczonych jest 6__
8 godzin w tygodniu — Autor rozprawy, uznaney 
za nay lepszą , będzie uwiadomiony osobnem p i­
smem o innych  w aru n k ach  do konkursu.

W  W arszaw ie dnia 3 sierpnia 1826 roku.
R ek to r  p rezydujący: X .  Szweykowski.

„  , 7 B ro d ziń sk i S. U.
— K rólew ska  akadem ija  napisów  i  n a u k  w y­

zw olonych . Posiedzenie d. 28 l ipCa ściągnęło zgro.
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madzenie dobrane, a przelo mniey liczne- P . ^4bel- 
l ie m u są t  prezydował, a tymczasowy zastępca do­
żywotniego sekretarza R a c ie r  (nieobecnego dla cho­
roby) P. R a ou l-R ochette  odczytał zadania do na­
gród. na rok 1827 i 1828 i ogłosił w yrok  akade­
mii o rozprawach, nadesłanych w roku bieżącym. 
Dwa medale złote (każdy wartości i ,5oo łr.) zosta­
ły  przyznane, jeden P . M a tte r , professorowi lii- 
s toryi w* akademii s trażburgsk iey , k tóry  juz by ł  
uwieńczony w r.  1818; drugi zaś P. C apefique  
z M arsy l l i i , którego akademija w  tym roku  po­
raź trzec i  uwieńcza. P . Capefique, by ł  jednym 
z laureatów, przytomnych dla odebrania swey na­
grody , na posiedzeniu. W zm ianka  bardzo ch lu­
bna  była uczyniona o rozprawie P . U epping  , a 
(prawie w stopniu naywyższym) podobną spra­
wiedliwość oddano P. H a m m e r , b ib liotekarzowi 
N. Cesarza A ustry i.  Przedmiotem do nagrody, o- 
trzymaney przez P  M a tte r  , było porównanie roz­
m aitych sekt Gnostyków  i Ofitów. P  C apefique  
śledzi i ,  ja k ie  są we F r a n c j i  p r o w in c je , m iasta  
i z a n ik i , p rzez  F ilip a  A u g u s ta  nabyte  , i t. d.

Oto są teraźnieysze zadania do nagród, na la­
ta n as tęp n e :

„ N a  rok 1827: W yśledzić,  jak' b y ł  stan poli­
tyczny miast greckich w  E u ro p ie ,  na w yspach  
i w  Azyi mnieyszey, od początku 2go w ieku  przed 
naszą e r ą ,  aż do ustanowienia państwa K onstan­
tynopolitańskiego.

„ N a  rok  1028: W ystaw ić  obraz stosunków han­
dlowych Francy! i rozmaitych krajów E uropy  po­
łudniowcy , z Śyryą i Egiptem , od potęgi F r a n ­
ków w P a le s ty n ie , a£ do połowy i6go w ieku; 
oznaczyć nature i rozległość tych  stosunków, da­
tę ustanowienia konsulatów’ w Egipcie i Syryi; 
wskazań skutki, sprawione na handlu  F ran cy i  i 
E uropy  południowey zę W sc h o d em , za odkry ­
ciem drogi przez przylądek Dobrey-Nadziei , i za­
prowadzenie osad portugalskich w  Indyach . ”

Poczerń P. R aou l-R ochette  odczytał za i ' .R a c ie r ,



rys historyczny życia i dzieł P. JBarbier-Duboe-
ca g e  , sin w nego jeografa P. A a u d e t  wreszcie czy­
tał uwagi i'. J /a se  o starożytnościach rzymskich,  
niedawno we lYancyi  odkrytych.  Słuchano /. cie­
kawością szczegółów odkrycia,  zrobionego w pu­
szczy D ren.r  , przez robotników użytych do osu­
szenia dawnego bagna. Niezliczone mnóz.two rra- 
•J\ch posążków leżało od 1 2  do i5 w ie k ów  w tćm 
11 j *vscii pod naczvniem, które; przez czas znacznie 
zgrubiało;  lecz te dzieła sz tuk i . niedbałe strzeżo­
ne przez jednego z nich, którego dozorowi na noc 
poręczono , rozkradzione zostały przez wieśniaków  
okolicznych.  I.edwo inała czyść ich pozostała, to 
jest : dw’ moście małych posążków,  czyłi  figurek  
(jeden IMerkuryusza , jeden W e n e r y  , 'tudzież ula- 
lożytne karykatury w guście t y c h ,  które nader 
c iekawie  opisał  lir. C aylns).

Iiozpra w a o grub iw en 1’orsenuy, przez Q u a tre - 
m ere dc Q m n r y , mi na  za cel dow ieśdź , iż. ła ­
ciński rżjiis lego pomnika,  dla lego tylko zdawał  
s ię bydźdbi niektórych uczonych urojonym, iż text  
oryginalny źle był  tłumaczony.

Rozpraw a 1*. D u rem / de la  Jl/a /le  o produktach  
AA loch za panowania R zym ia n,  zamknęła posie­
dzenie.  A . J .  K .

— ydku dem iju  u m ieję tn ości w P a r y ż u  , doż.y- 
woinim sw ym sekretarzem obrała Pana singer^  na 
nneyscu P , R a y n o u a r d , który się o uwolnienie  
siar i. W y b ó r  ten podlega potwierdzeniu kró-  
}ew skiemu.

— K ró lew sk a  ahadornija sztu k  p iękn ych  tr p a . 
r y ż u ,  na ntieysee wa ku ją ce , po śmierci P. T h i- 
b a u t , obrała P. L n bu rie . architekta, pod którego  
okiem buduje się gmach birż.y.

— K ró lew ska  ak u d em ija  u m ieję tn ości w B e r ­
lin ie  , przez publiczne posiedzenie d. 3 sieipnia  
r. t . , uroczyście obchodziła rocznicę narodzin N.  
K . J. Pruskiego. Zagaił  posiedzenie P .  Schli j e r -  
m a ch er  , sekretarz klassy fi lozofiezney , a po nim 
czylalj rozprawy : P. E ncke  o drodze Y e s l y  • a



P .  R u d o lp h i  o niedosta tecznościach  n i e k t ó r y c h  czę­
ści d a w n i e y  w y o b ra ż a n y c h  organizmów

— K ró le w sk i u n iw e rsy te t b e r l iń s k i , tegoż dnia  
(3 sierp.) przez uroczyste  posiedzenie obchodził  
rocznicę narodz in  wspania łego  swego Założyc ie la ,  
N. K r ó l a  J m c i .  Zagai ł  posiedzenie te r aźn ie j s zy  
H e k t o r ,  Prof .  R o e c k h  , rnową ł a c i ń s k ą ,  w  k ló rey  
z a w a r ł  rzecz o w p ł y w i e  do b ro czy n n y ch  r z ą d ó w  
J .  K.  M.  na  szczęśl iwe skulk i  w naukach .  Po-  
ty m  ogłoszono przyznane  nagrody,  za rozwiązanie  
zadań u c z o n y c h ,  przez s łuchaczów u ni w ers y te tu ,  
i ogłoszono n o w y c h  ośm zadań na rok n a s t ę p n y .

— Professorowie  nadzwyczayni  , fakul te tu  me­
d yc znego ,  Dr .  U i t f e la n d  m łod szy ,  Dr .  O sa/i/i, i 
Dr .  / /  n g n er ,  tudzież, w  fakul tec ie  ju ry dycznym  
Dr .  K h n z e ,  m ianowani  są professoratni  zw y c z a y -  
liy mi. ( 1 2  sierp.)

— Dr. E d w a r d  C a n s , m i anow any  prof,  nadzw. 
w  fakul tec ie  p r a w n y m .  (2.3 m a r c a ) — Dr .  J le n g -  
s /e n b e r g , l i c e n c j a t  teologii,  do tąd  p r y w a t n y  d o ­
cent  , m i a n o w a n j  prof,  nadzw.  w fakult .  leol. . 
— Dr.  L e o  , p r y  wal ny d o c e n t ,  m ia n o w a n y  prof ,  
nadzw.  w  fakul t .  f i lozof  .

— K ró lew sk i m e d y k o -c h iru rg ic zn y  in s ty tu t  F r y ­
d e r y k a  W ilh e lm a ,  d. to s i e r p n i a ,  obchodzi ł  5.-rą 
rocznicę swojego założenia.  Uroczys tość  tę obec­
nością swą zaszczyci li  JNN. K i ólew ieowie ,  / /  il- 
h e lm  i u d tb re c h l, o r a z ,  w ie lu  znakomi tszych  je­
nerałów'  i u rzędników.  W  zagajeniu d y r e k t o r  in ­
s t y t u t u ,  j enerałny  sz tabs-medyk Dr .  T lie b e l, do­
n iósł  o odmianach , jakie od 2  sierp.  r .  z. w i n ­
s ty tuc ie  za sz ły ,  z wiadomością,  o m ed y k ach  woy-  
s k o w y c h ,  doląd w  instytucie  uformow anych .  T a y -  
l ty r a d c a  m c dyc yna ln y  i p rofessor  Dr .  L in k ,  na 
zamknięc ie mia ł  tnowę, o wza je m ny ch s t osu nkach  
nauk  me dy czny ch  i na tu ra ln y ch .

— K ró le w sk i in s ty tu t  r ze m ie ś ln ic zy  w  JBerli- 
Kie. P i e r w s z y  medal ie r  rnenniczny,  l i r a n d t ,  pa­
t e n t e m  przez «!. K .  M .  p o d p i s a n y m ,  mianowrany  
*ostał p rolessorem w  t y m  ins ty tucie.
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— I n s ty tu t  O r to p e d y c z n y , przez dok to ra  m e ­
d y c y n y  i c h i ru rg i i  l i l ó m e r u , ro k u  i 325. w  B e r ­
l in ie  założony , odb ie ra  p o c h w a ły  znakom itey  sła­
w y  uczonych  , m ianow icie  K ró l .  r a d .  st. d ra  H u -  
f e la n d a  i prof. d ra .  O s s a n a , w  dz ienn iku  przez 
n ic li  w y d a w a n y m  (*). Od założenia do początku 
ro k u  bieżącego uleczono w  nim  5o i  o sób , różne­
m u  k a le c tw u  i w adom  członków  u leg łych .

— W  prograrnm acie  zadań ogłoszonym przez u- 
n iw e rs y te t  w  L o w a n iu m  na ro k  akadeiniczny 1826 
i  1827 , py tan ia  są następujące :

t) Okazać k o r re sp o n d en cy ą  u trz y m y w a n ą  p rzez  
D e ’.a ria  z filozofami b e lg ic k im i ,  w  czasie jego 
po b y tu  w  H o l la n d y i  , i ja k i  b y ł  wr t e y  epoce stan 
w iadom ości filozoficznych, w  ow ym  kraju? 2) O p i­
sać roś l iny  i zw ierzęta, k tó r y c h  pew ne  części lub  
p ro d u k ta ,  mogą dawrać w ódkę albo też w y sk o k ?  
J a k ie  służą do o trzym ania  tego processa ? J a k  się 
ten  w y sk o k  oczyszcza, w zm acn ia  i p rzeistacza w  
rozm aite  e t e r y ?  P rz y d a ć  należy  do tego w y k ła d  
te o re ty c z n y  processów. P ie rw sz e  zadanie podał 
fa k u l te t  filozofii i  um iejętności,  d rug ie  zaś f a k u l­
te t  f izyczno-m atem atyczny .

—  K ró lew sk ie  to w a rzys tw o  u p r a w y  ogrodów  w 
JB ruxelli. N. K r ó l  Jm ć  N ider landzk i  p o tw ie rd z i ł  
u s taw y  tego to w arzy s tw a  (w l ip c u  r .  t.). P o d łu g  
u s ta w ,  tow arzystw o  zamierza sobie założyć w B ru -  
x e l l i  w ie lk i  ogród, w  k tó ry m  w szelkie g a tu n k i  ro ­
ś lin , ta k  do u ż y t k u ,  jako i  p rzy jem ności s łużą ­
ce . mają bydź  u trzym yw  a n e , w  celu  czyn ien ia  
ró ż n y c h  doświadczeń, około ich  upraw 'y i udosko­
n a len ia  , a szczęśliwe ty c h  usiłow ań  s k u t k i ,  na  
k r a y  ca ły  rozszerzać się będą. T e ra ź n ie j s z y  fu n ­
dusz to w arzy s tw a  jest, 200.000 zł. hol., podzielony 
na 4oo akcyy , po 5oo z ło ty c h  każda.

— K ró lew sk ie  to w a rzy s tw o  ro ln ic tw a  i b o ta n ik i 
W G a n d a w ie  w  N id e r la i d a rli. W  y staw a t e g o r o c z n a  
roślin  to w arzy s tw a ,  jest jedną z n a j p i ę k n i e j s z y c h

(*) J o u r n .  d e r  p r d k t . H e i l k .  1826. 5 S.
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i  naybogatszych, jakie tam dotąd bywały , P o ­
strzegają , ze liczba amatorów coraz się powiększa, 
ze kollekcye roślin rzadk ich  ustawicznie się po­
mnażają , i ze upraw a co rok  nowych nabywa po­
stępów 5 lecz tez , wyznać trzeba , iż pora te ra -  
źnieysza dziwnie sprzyjała rozwijaniu się roślin i 
kwiatów. Sędziowie konkursu jednomyślnie p rzy­
znali medal, za roślinę nayrzadszą w  salonie: B lstra - 
p a e a  fV a llich ii, P. Uerleuowen, botanikowi p ra k ­
tycznemu i kupcowi roślin w  G andaw ie. Drugi m e­
dal otrzymał tenże , za naybogatszy zbiór roślin 
rzadszych. Nagroda za dobrą upraw ę C ordiae 
speciosae przyznaną została baronowi Dubois de 
U ro y la n d e , k tó ry  także otrzymał pierwsze ac~ 
c c s s it , za bardzo piękne Nerium, coronarium .

— U niw ersytet hals k i : Dr. Scherk  . mianowa­
ny prof, nadzw. w  fakultecie filozoficznym , do­
tąd p ry w a tn y  docent przy  uniw. królew iec. (sz 
m a r c a )— Prof, nadzw. w  uniwer. herliń. l icen- 
c y a t , T h o lu ch , mianowany został prof, zwycz. 
w  fakult. te o l . .

— U niw ersytet królewiecki: Dr. \o n  B oh /cn , do- 
tąd p ry w a tn y  docent w  tern mieście, mianowany 
prof', nadzw. w  fakult. filozof..

— U niw ersytet g r e fs w a ld z k i: Dr. H u n e fe ld , 
mianowany prof, nadzw. w  fakultecie filozoficz. , 
dotąd b y ł  docentem pryw atnym  przy  un iw ersy te­
cie wrocławskim. (5o stycz.)

— U niw ersytet w B o n n :  Dr. B reid en ste in , d y ­
re k to r  muzyki i dotąd p ry w a tn y  docent w' B o n n , 
‘mianowrany prof, nadzw. w  oddziale filozoficznym. 
(2/ m arca).

— W  letniem  półroczu tegorocznem miał un i­
w ersy te t  uczniów': I .  Fakultet,  katolicko-teolo-
gicznego : krajowców 242 , cudzoziemców 26, r a ­
zem 267 — I I ,  Fakult .  ewanjel. teol. krajowe. 80, 
cudzoziem. g ,  razem 8 9 — I I I ,  Faku lt .  jurydycz. 
krajowe. 227, cudzoziem. 5 4 , razem 2 6 1 — IV , 
Fakult.  medyezn. krajowe. 128, cudzoziem. 20, 
razem i 4 8 — V, Faku lt ,  filozof, krajowe. 121, cu-



—  2 63

dzoziemców 16, razem xZ'j— V I ,  Uczących się bez
formalnego przyjęcia 43. W szys tk ich  945.

— Na 56i  milionów ludności” liczono w  Niem­
czech i 5 1. 22 uniwersyte tów,  i,o5g professo- 
rów i 16, i o i  u czn ió w , a mianowicie:  w  Berl i­
nie 36 nauczycie l i ,  i ,245 uczniów;  we  W r o c ł a ­
wiu  49 nauczycie l i ,  710 uczniów;  w Bonn 56 nau­
czyciel i  , y)3 i uczniów; w  Bazylei 24 nauczycieli ,  
214 uczniów ; w Erlangen 54 nauczycieli ,  4q8 ucz­
n i ó w ;  we F ry burg u  35 nauczyciel i ,  556 uczniów; 
w Giessen 09 nauczycieli ,  3j  1 uczniów; w7 Gi eils- 
w aide 00 nauczyciel i ,  227 uczniów;  w Getyndze 
89 nauczyciel i ,  i ,545 uczniów;  w  Heidelbergu 
55 nauczyciel i ,  6 i6  uczniów;  w Halli  54 ndh- 
czycie l i ,  1,119 uczniów ; w Jenie 5 i nauczycieli,  
432 uczn. ;  w' Kró lew cu  25 naucz. ,  3o3 uczn.;  
w  Kieł 26 naucz. ,  208 uczn.; w  Landshut  48 naucz., 
6 a5 ucz n . ; w Lipsku 81 naucz. ,  1,334 uczniów; 
w  Marburgu  33 naucz. ,  3o4 uczn.;  w  Pradze 55 
naucz . ,  1,449 llcz.n.; w llostoku 34 naucz . ,  201 
uczn. ;  w Tubiiidze 44 naucz. ,  827 uczn. ;  w W i e ­
dn iu  77 naucz . , 1.683 u cz n . ; w W i r c b u r g u  5 i 
n au c z . , 660 uczniów.

— Do uniwersyte tu etlymburgstiiego  w Szkncvi 
uczęszcza 2,000 uczniów’ , nie licząc 4oo dam, kio- 
i-e słuchają chemii professora Jlop/io.

N ek r o lo g i .  . Grzegorz Włodzimier-zowie/. H ra -  
 ----------- —  hia O rtów , radca layny, senator, i róż­
n y c h  orderów kawaler,  d. 22 czerwca,  nagłą śmier­
c ią  , umarł  w St Petersburgu.  W  świecie uczo­
n y m  zjednał on sobie imię przez wydanie Pamięt ­
n ików  o Neapolu, oraz Historvi muzyki  i malar­
stwa we Włoszech , w języku francuzkim ; a ros- 
syyskiey l i teraturze uczynił  przysługę przez w y ­
danie Bajek K rylo w a , z t łumaczeniem francuzkiem 
i  włoskiem. (P . I ‘.)

Kiądz I ‘L łz z i , zakonu teatynow , znakomity 
as t ronom,  dyrektor  obserwator iów w Neapolu i 
Palermie,  z odkrycia Gerery  sławny,  umarł  d. 22 
s i e r p n i a , mając w ieku lat 80.



— P. J e v ffr o y , członek akademii sztuk pięk­
nych w  Paryżu, oddziału rytow nictw a, umarł 
pierwszych dni sierpnia, mając wieku lat 77.

— In s ty tu t fra n cu zk i poniosł nową stratę przez 
śmierć członka swego, P. P r o u s t , chemika sła­
w nego, który umarł w  Antwerpii, w laLach po­
deszłych.

  P . Stor/f, członek akademii sztuk p ięknych ,
umarł d. 3o czerwca, w wieku lat 80. Do n,ay- 
sławnieyszych dzieł jego należą : statua M ontu i- 
gna  i  S eg u ra , za L udw ika  xv i  wykonane, nay- 
bardziey zaś statua ś. / Vincent ego a  P a u lo , zdo­
biąca dzisia kaplicę lego świętego w  kos'ciele ś. 
Tomasza z Akwinu. Zmarły był nauczycielem 
Chaudet a.

— Karol Chrystyan Bogumił Sturrn , doktor, 
professor z.wyczayny nauk kameralnych w Bonn, u- 
marł d. 8 maja, sławny z wydania wielu pism 
o ekonomii i nauce finansowey: w roku jeszcze 
przeszłym ogłosił prospekt gazety ekonomiczney: 
przedsięwzięcie to z jego śmiercią zostało bez u- 
skulecznienia:

— Jan Bogumił P u h lm an n , radca dworu, in­
spektor galery i króiewskiey w Poczdamie, umarł 
w tein mieście, d. 8 czerwca t. r . , gdzie się i na­
rodził d. 10 lipca 1751 r . . W  pierwszy ch zaraz 
początkach przykładania się do malarstwa, oka­
zywał wielką do ley sztuki zdatnośe. W  1774 
udał się do R zym u, gdzie do szkoły sławnego 
Jb utonie go  był przyjęły. To powiodło go <!o

,wvższego malarslw a historycznego, chociaż umysł 
miał do n nieyszych rodzajów skłonnieyszyrn , 
w ozem też i dowody talentu swego okazał. Do 
Berlina przybył w 1787, i wielce się przyłożył 
do zaprowadzenia właśeiwey metody uczenia w 
nowo założonej akademii króiewskiey kunsztów. 
Z nadzorem i dobrem urządzeniem katalogu kró­
lewskiego zbioru obrazów , połączył 011 przyja­
cielskie pokazywanie dla tych, którzy pracowali 
nad kopijowraniem obrazów w galeryi pałacu S an s-
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soucie , sam zaś, będąc rektorem akademii, da­
wał w  niey lekcyą z żywego modelu. Pracował, 
ile mu obowiązek nakazyw ał, a zdolności dozwa­
lały, umarł czczony w pamięci.

— W  ice-hrabini dziedziczna Cremorny i ba­
ronowa D artrey  zmarła (w kwietniu) w 86 roku 
życia swego. Była wnuczką Wilhelma Penna, 
założyciela Pensylwanii; urodziła się w  Filadel­
fii i nosiła nazwisko tego miasta.

_ ,, W  P a ry żu  na pamiątkę Xięcia
ieibiografi- M ontm orency  wybito medal z wize- 

czne. runkiem Xięcia, bardzo dobrze tra- 
fionyni.

— W  archiwum królewstwa, w Londynie, zna­
leziono portre t oryginalny Miltona.

— Mieszkańcy departamentu W ękluzy  rozpo­
częli zbierać składkę, na wzniesienie pomnika 0- 
czyszczenia , poświęconego pamięci ofiar trybuna­
łu  rewolucyynego Orange.

— W  ogrodzie botanicznym w Gandawie, mię­
dzy popiersiami sławnych botaników niderlandz­
kich , postawiono popiersie Boerhave , sławnego 
professora w  uniwersytecie leydeyskim i pierwsze­
go medyka w swoim czasie.

— Nowy król wysp Sandwichskicłi , pozwolił 
Anglikom wystawić monument ku uwiecznieniu pa­
mięci kapitana Cooka , na tern samem mieyscu, 
gdzie jego ciało , we krwi zbroczone, w  kawałki 
pocięte zostało. Mieszkańcy O w a/hi, dziśia po 
większey części chrześcijanie, sami się przykła­
dają do wzniesienia tey pamiątki.

— Lyceum historyi naturalney w Nowym-Yor- 
ku obrało Góthego swym korrespondenlem.

Staroiyt- , ( ż y j ą t e k  z listu pisanego z T ry -
nosci. dentu  , p od  dniem 2 sierpnia r. b.).

Dzień 21 l ipca , był dniem uradowa 
nia dla starozytników i uczonych w  B re śc ii , a 
dniem zadziwienia spółradujących się mieszkań­
ców tego miasta. Na jednym wzgórku, tuż pod 
miastem , sterczał od niepamiętnych czasów z zie-
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mi słup m arm u row y, i  t y ła  w ieść, ze należał do 
w ie lk ie y  św iątyn i H erkulesa , n iegdyś tam będą- 
cey . Od dwóch, l a t , z polecen ia  m unieypalności 
rozpoczęto a v  tein m ieyscu kopanie, którego skutki 
w ieść  ow ą spraw dziły . Coraz odkrywano znaczne 
zabytki daw ney architektury i rzym skie napisy; 
w szystko zaś zw iastow ało nader znakomitą budo­
w ę. N akoniec ukazały się fundamenta niezm ier- 
n ey w ie lk ości św iątyni, i w eyścia  do rozm aitych  
kurytarzów . G dy do ty c h  się zapuszczono, w  je­
dnym  z n ic h , dnia w y źey  wspom nionego , robot­
n icy  odkryli zamurowane fram ugi. JPo odbiciu  
ich , znaleziono a v  jedney, kolossalney postaci skrzy­
dlatą boginią zw ycięztw  , z bronzu , przepyszney  
roboty ; w  drugiey 6 w ie lk ich  popiersi, z k tórych  
jedno w yobrażało F a u styn ę , żonę M . A ureliusza; 
jakoteż piękną zbroję na konia; w  trzeciey  i  czw ar- 
t e y , na stopy w ysok i , grubo złocony, posąg, 
jakiegoś poymanego króla, i olbrzym ie ram ie, w szy ­
stko także z bronzu i p iękn ie w yro b io n e; przy- 
tem  w ie le  jeszcze napisów' po m u ra ch , z których  
jeden o F r e s c ii  r z y m s k ie j  (B rix ia  romana) w zm ian­
kuje. Oczy króla i bogini zwrycięztwr są onixow e. 
W  szystko to doskonale zachow ane, ze swojego po­
łożenia, wr jakiem się znaydowało, wńdocznie po­
kazuje, iż um yślnie było  tam schowane i dla pe- 
wmości zam urow ane: skrzydła  bowiem  i ręce bo­
gin i zw ycięztw  b y ły  odjęte i  u nóg jey złożone. 
Skarb ten , przy odgłosie m uzyki janczarskiej, za 
przew odnictw em  m unieypalności i śród w ie lk ie y  
ciżby ludu, jakby w  tryum fie, na ratusz przenie­
siono. G dy to w szystko , dow'odnie uspraw iedli­
w ia nadzieję, iż jeszcze inne, tym  podobne, zabytki 
znaydować się tam m uszą, a n a w e t, że nie mało 
ich  bydź może . gdyż tak posąg b o g in i, jako i 
króla tryu m f jakiś oznaczają, a zatem z podobień­
stw em  do praw dy brać to można za pam iątkę ja­
kiegoś tryum fującego cesarza : odkopyw anie prze­
to , z tem w iększą p ilnością będzie przedłużane, 
ł o ,  co już odkryto, nayw iększym  jest pom nikiem  
starożytności udowodniającym w yższą Italią. A. jł.jfc .
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— P .  P assalacqua  n ayp ie rw sz ym  j e s t , k tó ry ,  
za pozwoleniem haszy E gi p tu ,  p rzeds ięwzią ł ,  p rzed  
sześcią la ty  , rob i ć  w  rozwal inach  T e b  odkryc ia.  
K i l k a n a ś c i e  mies ięcy bezskuleczney  p r a c y  i k o ­
sz tów n i e z m i e r n y c h ,  b y n a y m n i e y  go nie ods t r ęczy-  
ł y  , a c i e rp l i w o ść  jego w końcu wynagrodzoną  zo­
stała.  W  ciągu k i l k o łe ln ic h  ś ledzeń ,  udało mu  
się o d k r y ć  wie le  gr ob owców , k tóre  przez  3,ooo 
lat  u n i k a ł y  zagłady barbarzyńców' .  Pomięd zy  wie -  
lą  osobl iwośc iami ,  zdobiącemi  ten  zbiór  nieoce­
n i o n y ,  p ie rw szeń s two trzy mają , wsze lk ie  pr zed­
m i o t y ,  na leżące do grob u  jakiegoś kiera/an ta . 
W s z y s t k o  , cokol wiek  tam znaleziono,  by ło  n ie ­
tkn ię te ,  a ozdoby .mumii  n ie zos la w uj ą  w ą t p l i w o ­
ści o zaszczytach k a p ł a ń s k i c h  zmar łego.  Dwa 
w i z e r u n k i  łodzi  , zupe łn ie  pod obnyc h  do o w ych ,  
k tó re  H e ro d o l  opisał ,  umieszczone b y ł y  z ohu-  
s t ron t r u n y , a osobki w  n ich  d r e w n i a n e ,  w y o ­
brażone ,  j akby  d o pe łn ia ły  obrzędów pogrzebowych,  
w  sposobie eg ip lsk im.  .Nic nie masz c iekawszego,  
nad  te  d w a  zaby tk i  s ta roży tno śc i ,  j e d y n e ,  jakie 
do tychczas b y ł y ,  a k tóre  u k ła d e m  s w o i m ,  na le ­
życie po twierdza ją  podania s ta rożytny ch  dziejopi­
sa rzy  o żegludze na N i l u ,  za czasów Faraonów.

Na drug iey  mumii ,  n ie równie  kosztow nieyszey,  
z k lórey  pozostała r ę k a ,  pomimo odległey epoki  
śmierci  zachowuje  do tąd  ślady kszta ł tu  i p iękno­
ś c i ,  P .  P a ssa la c q u a  znalazł,  i na widok powsze­
c h n y  w y s t a w i ł ,  okaza ły  n a s z y y n i k ,  złożony ze 
z łota  i drogich  ka m ie n i  r z n i ę t y c h :  w y lw o r n o ś ć  
robo ty  jest do zadziwienia,  i godna naszych nay- 
b iegleyszyoh a r tys tów.  JM nózi w o in n y ch  ozdób, 
p ięknośc i w i e k ó w  nayodleg leyszych,  kosz townych  
k l e y n o t ó w  w  złocie i k a m y k a c h  , jakoto : boży­
szcza ,  ch rzą sz cz e ,  t a l i z m a n y ,  obrączki ,  pie rśc ie ­
n ie  , k o l c z y k i , k a m ie n ie  r z n i ę t e ,  źw ier c iade łka ,  
i I. p.  ze b ra ł  P .  P a s s a l a c q u a , ku p o w szechnem u  
zadz iwieniu.  Lecz co jest nayosobliwszern w I ym 
kosz townym zbi o rze ,  l o k o l l c k t a ,  d o t ychczas nie­
znana, narzędzi chirurgicznych, preparatów me -

i-
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d y czn y ch  iu b  c h em iczn y ch ,  pa le t  m a la rsk ich ,  na­
rzędz i  ro ln iczy ch  , b ro n i ,  p łó tn a  tkanego ze lnu, 
t a k  d e lika tn ie ,  jak nasze naye ieńsze  tkank i,  u b io ­
r ó w ,  obuw ia ,  z resz tą  w sze lk ich  p rzedm io tów  p o ­
t rz e b n y c h  do życia  , um ieszczonych i p rzyrządzo­
n y c h  z rza d k ą  doskonałośc ią ,  a od tak  daw n a  bez 
zm iany  w cale  nieziiaczney d o c h o w a n y c h ;  zab y tk i  
te  ś w ia d c z ą ,  do jak w ysokiego  s topn ia  cyw iliza-  
cyi doszli by li  E g ip cy au ie  s ta roży tn i .

K a ż d y  jeszcze p am ię ta  owo p o w szech n e  za in -  
te re s s o w a n ie , p rz e d  k i lk u n a s tu  la ty  , p rzez  od­
k ry c ie  w  ro z w a l in a c h  .D en d era h  n a y d aw n iey sze -  
go "zodyaku egiplskiego, sp raw ione . H i e r o g l i f  len 
w y s t a w ia ł ,  j tw ie rd zo n o ,  w idok  n ie b a ,  k 'ó r y  

i Avedle zasad astronom icznych , m usia ł  sięgać epo­
k i ,  p rzesz ło  dw u n as tu  tysięcy  lat. O k rz y k i  t r y u m ­
fu  zewsząd p o w s ta ły  : napróżno  uczeni rob il i  u- 
yvag i; w ed le  ówczesnego zwyczaju, poczytano ic h  
za n ie św ia d o m y c h ,  a process o d a w n y c h  n a u k a c h  
1’ozstrzygniono ostatecznie, na odgłos o d k ry c ia  ka­
w a łk a  rysow anego g ran itu .

Zodyak  le n ,  zdaniem w szy s tk ich  uczonych , u -  
t r z y m u ją c y c h  , jakoby go w idz ie li ,  w yo b raża ł  p o ­
łożenie  n ie b a ,  k tó re ,  w ed le  r e g u ł  cofania się p u n ­
k tó w  ró w n o n o c n y c h , kazało odnosić jego począ­
t e k ,  w ięcey  jak do 32,000 lat. .Nazywają coia- 
niern p u n k tó w  ró w n o n o c n y c h , p ra w ie  n iew id o ­
czny r u c h  gw iazd s ta ły ch  od zachodu  na w schód , 
a k tó rego  pow szczechna r e w o lu c y a  , od b y w a  się 
w  p rzec iągu  25,q6o lat. Siedząc zaś ów pom nik , 
n ie  można się w y d z iw ić  śm iałości i u p rzedzen iu  
w ę d ro w n ik ó w  : jak się w aży l i  tw ie rd z ić ,  iz la n ie ­
zgrabna r z e ź b a  jest n ie w ą tp l iw ie  skazów ką lego  za­
dziwiającego ru c h u  p lanetarnego,^ k to rego  p i-aw ię  
wryśledzić  nam  n ie p o d o b n a ,  pom im o d ok ładnośc i  
te raźn iey szy ch  narzędzi as tronom icznych  , zu p e ł ­
n ie  s ta ro ży tn y m  n ie z n a n y c h ?  T a k  więc n iezg ra ­
b n y  len  k a m ie ń ,  drogo p rzez  rząd  f ra n c u z k i  za­
k u p io n y ,  k tórego p ra w d z iw ą  datę  [erę P to lo m e u -  
szóit’) oznaczył P. CharnpoUion  m łodszy, u p rzą ln io -
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no z m u z e u m , gdzie w p rzó d y  okazale b y ł  um ie­
szczony i  na  stronie w  k ąc ie  złożono. JY. ^4. K .

Zabytki i  ” , Szwerrie roŁotln icy  5 Stawią- 
ilady/listo■ CJ  budow ę rządow ą, w y k o p a l i  g a rn e k  

r y e z n e .  (oo maja), w  k tó ry m  by ło  kilkaset, sztuk 
m onety  s r e b r n e y , w ie lkośc i  szeląga. 

M ia ły  to bydź  b ra k te a ty  w ie k u  i5go. G a rn e k  
b y ł  już w p ra w d z ie  rozb i ty  , ale się znalaz ły  w szy ­
stk ie  jego c z e re p y  i  razem  z m onetą  do L u d w ig s-  
lu s t  odesłane.

K r a ja z n a w -  ,  ” ,  Dw'aJ  oficerow ie  m a r y n a r k i  h o l -  
stwo. l e n d e rsk ie y  , k tó rzy  nie  daw no  pow ró -

“ "  c iii  z pod róży  na m orze  spokoyne, u-
dzieli l i  n ie k tó ry c h  szczegółów o w ysp ie ,  o d k r y te y  
n ie  da leko  a rch ipe lagów  P ey s te rsk ie g o  i Sh erso ń -  
skiego ; nazw ali  oni ją N e d e r la n d isc h  is la n d , czyli 
w y sp ą  n id e r lan d zk ą  (*). W y s p a  ta  ma do cz te ­
r e c h  m il  obwodu. K s z ta ł t  jey p o d obny  do pod­
k o w y  : otoczona zaś jest w i r a m i ,  k tó r y c h  łoskot 
opodal słyszeć się daje. M ieszk ań cy  są k o lo ru  
miedzianego , u rodz iw i i p rzys toyn i;  k o b ie ty  rna- 
ją postać z g r a b n ą , a tw a rz  p rzy jem ną. K i l k u  
ty lk o  m a y tk ó w  zw iedz iło  ją w  łodzi. Do trzech -  
se t  p ra w ie  m ieszkańców  zebra ło  się na b rz e g ;  
co mogło stanowić p o łow ę  ludności.  P o w ażn y  sta­
rzec , z d łu g ą  b ia łą  brodą, i z ieloną rószczką w  r ę ­
k u  , na  znak  p o k o ju ,  b y ł  na ich  cze le ,  i zdaw ał 
się dobroczynną  rozpościerać  w ład zę  nad  ca łą  w y -  
spą. K i l k u  m ężczy zn  w  w y c i s k a c h  na c ie le  i pió­
r a c h  k o lo ro w y c h  na g łow ie , znaydow ało  się p rz y  
n im , zdając się bydź  r a c z e y  ra d c a m i ,  jak stróżami: 
nie  m ie li  bow iem , ani s trzał,  ani w łóczn i.  I n n i  wyr- 
śp iarze  m ieli  w  rę k u  k ró tk ie  kije , k tó re m i  z rę ­
cznie w yw ija l i .  D ługie  liście b y ły  w  ogólności ich  ’ 
s tro jem ; lecz po m ięd zy  k o b ie ta m i ,  te, k tó re  zda­
w a ły  się m ieć  n a y w ię c e y  p o w a g i , m ia ły  jakieś 
k a f tan ik i ,  tk an e  z w łó k ie n  k o ry  kokosowey. M a ły  
ten  n a r ó d ,  n ig d y  zapew ne  nie w id z ia ł  jEuropey-

(*j Ob. wyżey  iy8.



czyków. Strzelano nad ich głowami z karabinów 
nie okazywali jednak naymnieyszęgo wzruszenia, 
nie wiedząc o k lę s k a c h , jakie sprawować mogą 
te ru ry  zabóycze. Cieszyli się chusteczkami i k a ­
w ałkam i m a le ry y ,  daw anych im w  zamian za o- 
w o c e ; z podziwieniem też chw yta li  próżne bu ­
telk i.  J a k  mężczyźni, tak  k o b ie ty ,  łakomi na 
rzeczy im upodobane , b ra li  gwałtem , czego im 
dać nie chciano. W  ciągu tych  związków żegla- 
rzów  hollenderskich z wyspą, słyszano ustawicz­
nie śpiewy kobiece, jednotonne i melaneholiczne, 
jak zw7ykle u ludów p ierw iastkow ych  a samotnych; 
w szę d y , gdzie tylko nie rozpostarły się kształty 
społeczeństwa , panuje jakaś tk liw a posępność.

N . y i. Kurnelski.
— Z Londynu pod 8 l ipca donoszą w  ty ch  sło­

w ach  : „ Nie dawnośmy otrzym ali now iny z JYo- 
w e y - f'Vallii-P o łudn iow ey. A jent kompanii szkoc- 
ko-australney rozpoznawał po rt  S te p h e n , około 
mil 80 napółnoc portu J a rp a in g  położony , i tak
go znalazł dogodnym ze wszech względów, iż tam
pierwszą osadę założyć myślał. O krę ty  kom pa­
nii , na połów pere ł  wychodzące , s tawały zaw sze 
w S y d n e yco w e: ale przedsięwzięcie, w  którem  
w ychodziły  , pzawdziwem zaw-sze b y ły  urojeniem* 
W ięk sza  część spodziewających się, ze p e r ły  znay- 
dą około wysp morza południowego, zawodziła się 
w  swojey nadziei.

— W  wyszłym niedawno jedenastem N rzo R e ­
vue britannique  znayduje się, doniesienie o w u l­
kanie , na wyspach Sandwichskich, którego k ra ­
te r  , nie na w ierzcho łku  góry leży, jak we wszy­
stkich dotąd znajomych, lecz na równinie.

, — K apitan  F ra n k lin  , ze swojey po-
—°—-  ze-  dróży Z w ro tn ikoivey , nadesła ł depe­
sze z kw a te ry  zimowey w  F o rt -F r a n k lin  nad 
W ielk iem -Jeziorem -N iedżw iedniem  , pod 6 w rze ­
śnia r .  z. 1825. W ę d ro w n icy  dobrego wcale byli 
umysłu. W  czasie lata porucznik B a c h  i doktor
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Jtichardson odbyli trzy  wyprawy pod Frankli­
nem, a sam Franklin spuszczał się rzeką M acken­
z ie ,  która do otwartego morza wpada. VV uyściu 
jey leży wyspa, którą wyspą G arry  nazwano. 
Z naywyzszego jey wierzchołku widział napół- 
noc niescignioną przestrzeń morza bez wysp i 
lodów, na zachód zaś pobrzeźa daleko się roz­
ciągające, a okrąg wzroku bardzo wysokiemi gó­
r a m i , do i89u na zachód zamknięty. Podług po­
wieści Indyanów , którym jednak mało wierzyć 
można , na wschód między rzeczkami M ackenzie  
i M iedzianą , znayduje się cypel ziemi, daleko 
na połnoc zachodzący.

— Dla rozszerzenia wiadomości hydrograficz-
eh 1 naukow ych, Admiralicya angielska rożka**

zała okręt dlek/ę przysposobić, na którym kapi­
tan 1 a rry  w roku przyszłym do Szpicberga ma 
się udać, dla zdjęcia wschodnich brzegów tey 
w y sp y , co ma bydź nader pozytecznem dla ry ­
bołówstwa połnocnego Anglików, gdyż wody mórz 
zachodnich , zupełnie już prawie wyłowione. Te­
go polecenia dokonawszy, kapitan P a rry  zostawi 
D ektę  około Szpicbergu, a z oficerami swymi, na 
m ałym , umyślnie do tego przyrządzonym statku, 
starać się będzie dostać do bieguna północnego.
. — P- Th. B acker  otrzymał od majora Laing  

l i s t ,  datowany z B nsa li w krainie T u a t ,  pod 4 
grudnia r. z.. Niczem niezraźony ten wędrownik, 
przybył do mieysca wspomnianego, beznaymniey- 
szego przypadku i w zdrowiu zupełnem. Dono- 
si, o nader wielkiey W'agi odkryciach dla jeogra- 
łii lądu afrykańskiego. Za trzydzieści dni spo­
dziewały się stanąć w Tom buktu , a w Gciu lub 
ymiu miesiącach podróż swą ukończyć.

— Kapitan Clnpperton przybył do Loccatai 
w  Afryce, rezydencyi swojego dawnego przyja­
c iela, sułtana Bello. P. D ickson , trzymając się 
m ne^  drogi znaydował się wówczas w  mieyscu 
zwanem I c h a ,  zkąd tuszył sobie w kilka dni do­
stać się do Youry. Szczegóły te doniesione zo s ta -
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ł y  pod d. 20 kw ie tn ia  r. b . , przez P. James, mie­
szkającego we W  hydach, k tóry  w pewnym wzglę­
dnie służy za ajenta naszym wędrownikom. 
H isto ry  a na- ~  Ga.zely petersburskie doniosły z

turalna. A iszem pw a p o t i  io maja, iz w okoh- 
~ cach l /m aila  odkryło alabaslr w do­
brym  gatunku. Odkrycie to obiecuje znakomite 
korzyści mieyscom okolicznym, a szezególniey Q- 
-dessie dla łatwości transportu morzem. Ta oko­
liczność spraw i, że alabastrowi izmailskicmu da­
wane będzie pierwszeństwo przed otrzymywanym 
z Bachmutu , nie wspominając o korzyściach, ja­
kie daje bliższość mieysc i różnica c e n y , w  po­
równaniu do a labastru , przywożonego zza g ra­
nicy. (G. I ł.)

— Gazeta S iedmiogrodzka, pod napisem; Sie- 
benberger-Iloote pod 17 lipca r. t. zawiera cc nar 
s tępuje :  „ W ia d o m o  jes t ,  że i Ziemia-Siedmio­
grodzka , czas od czasu odkryw a dowody pogrze- 
bionych w niey is to t,  należących do pierw iast­
ków stworzenia świata, oraz w ie lk ich  a powszech­
nych rew olucyy  p rzy rodzen ia ,  k tó re  kształt i 
własności ziemi naszey zmieniły. Mie dawno we 
wschodnim końcu wioski Jśslelloe (Teczlin o o 
godz. od ’H erm en s tad tu ) , w  części opadłey lam 
g ó r y , w  wysokości na 2 sążnie prawie od po­
wierzchni jey posady, znaleziono zkalcynowane 
szczędy kolossalnego zwierzęcia ziemnego, przed 
wielą tysiącami lat zaginionego w  powodzi, któ- 
rey  potok ze wschodu na zachód musiał mieć kie­
runek. Do jakiegoby gatunku i w' innych k r a ­
jach świata znaydywanych , przed-potopowych, 
albo rpczey przed-adamow ych  stw orzeń, znalezio­
ny  skielet mógł należeć, niepodobna jest ozna­
czyć: gdyż ręką niewiadomości skielet ten kopal­
ny  zepsuty i stłuczony został, a tak znikła wszelka 
możność złożenia go systematycznie.

— Pisma publiczne p ru s k ie ,  za nadzwyczayue 
zdarzenie w historyi nalura luey  podają, że w m a­
ju (r. t.) nie daleko Torunia  . w  W iś le , dwa bo-
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h r y  złowiono, g d y  juz oddaw na w  F r u s s ie c h -Z a ­
chodn ich  ś ladu  żadnego zw ierzą t  t y c h  nie  ma.

—  W  blizkosci JioatOTiu, pod ług  don ies ien ia  
D z ie n n ik a  F ilo zo fic zn e g o . tam  w ychodzącego , zna­
leziono kości kopalne , z'wierzęcia niezmieYney w ie l-  
k o ś a i , o k tó re m  domyślają się, że mogło należeć 
do rodzaju  w ie lo ry b ó w . Z w ie rz  t e n  d ługośc i m u­
siał m ieć  2 6 0  stop. M .
Wynalazki. ^ ■ A r c h ib a ld  Cook , o d k ry ł  spo-

  —  son c trzym yw 'am a gazu z dziegciu i
szczą tków  istot do jego pędzenia  s łużących  : gaz 
te n  podobny  jest do gazu, dobywanego z w ęgłów  
z iem nych , a n ie ró w n ie  tańszy.

— G ospodarz n iem ieck i  P .  F lo d e r , o trzy m a ł  z 
k w ia tó w  topo lo w y ch  p e w n y  ga tu n ek  bardzo  p a l ­
nego w osku, z k to rego  robione świece, pod Avszel- 
k ie m i  w z g lę d a m i ,  p ie rw szeńs tw o  mają nad łojo- 
w em i. P ro cess  p rzezeń  użyty , n a d e r  jest prosty : 
zależy on na zeb ran iu  podczas wnosny k w ia tó w  
l ip k ic h  1 d o y rz a ły c h  z tego d rz e w a  , na  oczysz­
czeniu ich i na lan iu  wrodą w rz ą c ą  , a po tem  w y -
gn iecem u w  w o rk a c h  kanw o w y ch . IsLota z n ich
w y c i ś n io n a , po os tudzeniu  jest m ię k k a  n ak sz ta ł t  
wosku.

stop. angiel.
Naywyzsze P F?™ ida  w  G izeh  w  E gipc ie  . r / *

ludowy na K o śc io ł  k a te d ra ln y  w  K o lo n i i
caley ziemi. — — w  U l m i e ......................

• — S tra sb u rg u  . .
 — A n tw e rp i i  . . .

P i ra m id a  C h e o p s a ........................................
K ośc io ł  ś. Stefana w  W i e d n i u  . . . .

— — ś. P io t ra  w  R z y m i e .......................
P ir a m id a  K e f r e n a   ........................................
K a te d ra  ś. M a rc in a  w  L an d sh u t  ; . .
— — w  K rernon ie  . . . . . . .
—  — — F r e ib u r g u  . .............................
— — — F lo re n c y i  . . . .

K ościo ł ś. P e r s i n a .............................
K a te d ra  medyolariska . ; .

5oi. 
4 8 1. 
486. 
4 7G. 
452. 
442. 
4 5 1 . 
426 . 
422 . 
596. 
5q 5. 
584. 
0 8 2 . 
557,
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stop angiel.
K a to d r a  u t r e c h t s k a ....................................... 556.
P i r a m id a  S a k k a r a h s k a ..................................  556.
K ośc io ł  Nayśwńętszey P a n n y  w  M on ach iu m  548.

— — ś. P a w ła  w  L o n d y n ie  . . . .  547.
— — ś. Ansgarego w  B rem ie  . . . .  345.

K a te d r a  w  M a g d e b u r g u ............................ 535.
K ośc io ł  ś. M a rk a  w  W e n e c y i  . . . .  Sag.

 Jezu ick i  w  P a r y ż u ....................... 5 14 .
W i e ż a  A sinelli  w  B o n o n i i ....................... 5 i 4 .
K ośc io ł  M a ry i  P a n n y  w  B e r l in ie  . . . 5o2.
K o p u ła  in w a l id ó w  w  P a ry ż u  . . . .  296.

N o w e  t z i e ł a  p o l s k i e .

E ib l iy n a  h is to ry a  dla dzieci, w y ję -  
^swletn'1 ta * w ażn ieyszych  i w ięk szy ch  dzie ł

 1—:—  P . S z n i i d s a  (Schmids); z n iem ieckiego
n a  polski język p rze tłum aczona , przez X d za  P a w ła  
A r ie ta .  W i l n o ,  J ó z e f  Z aw adzk i w łasnym  n a k ła ­
dem , 1825, w  8ee Część I .  Pow ieśc i  slareg. p r z y ­
m ie rz a ,  s tr .  9 1 ,  n ie liczh . 4 , Część I ł .  Pow ieści 
N ow ego P r z y m ie r z a ,  str. n 4 , n ieliczh. 2.

H is to ry a  św ię tey  m łodości Jezusa  C hrys tusa ,  
w y ję ta  z E w a n g e l i i , w  sposobie rozm ów  ułożo­
n a ,  z m ax y m am i i p ra w id ła m i  życia d la  m łodz ie ­
ży  p łc i  obojey, z teyże  h is to ry  i w yprow adzonem i;  
pom nożona w ie lu  budującemi u w agam i i w ażn e-  
m i ra d a m i , w zględem  przepędzen ia  życia święto- 
b l iw ie .  P rz e k ła d  M odesta  W a l l a  K o sick ieg o , f i ­
lozofii d ok to ra  , w ed le  osta ln iey  w  języku f ra n -  
cuzk im  e<lycyi; w  W a rs z a w ie ,  w d r u k a r n i  K om . 
Rz. wyz. rei.' i oś. p. 1826, w  8ce  str .  x v i  i 292
nie iiczb . 3 .

P ism a h is to ry czn e  W in c e n te g o  H i -  
-— pol i l a G a n u trech ieg o , M . P r .  P r o k u ­
ra to ra  k ró lew sk iego  p rz y  sadzie »praw ied liw ośc i  
k ry m in a ln e  y , w o jew ództw  płockiego i augustow ­
skiego , cz łonka kom m issy i exam in acy y n ey  woje-
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wództwa płockie®:© i członka towarzystwa nauko­
wego w Płocku, w Warszawie, w drukarni Za­
wadzkiego i Węckiego , uprzywilejowanych dru­
karzy i xięgarzy dworu królewstwa polskiego, 
i824. w 8ce str. kj7, nieliczb. 8, z ryciną, wyo­
brażającą kościoł katedralny w Płocku. (Xiazka 
la zawiera w sobie: j) Wiadomość o mieście Pło­
cku, znacznieysze historyczne zdarzenia tegoż mia­
sta obeyrnująca ; 2) Opis topograficzno-liistorycz- 
ny ziemi Wyszqgrodzkiey ; 3) O życiu i czynach 
Xdza Piotra Gabryela Boduena, missyonarza, za­
łożyciela instytutu warszawskiego, pod tytułem: 
Dzieciątko Jezus.)

Kronika Kagtiimira, to iest: dzieje pierwszych 
czterech królów chrześcijańskich w Polsce, w wie­
ku  x t  pisane, z hisloryi polskiey Długosza prze­
drukowane , z tłumaczeniem i annexam i, (przez 
Hipolita A on ■’■ucAtego), w  Warszawie, w drukar­
ni X X . Pijarów, 1825, w  8ce. Część I. Dzieje 
Bolesława I, Chrobrym zwanego, str. v u i  i 221, 
nieliczb. 2. Część I I .  Dzieje Mieczysława I I .  i 
Kazimierza I ,  str. igo, nieliczb. 2. Część I I I .  
Dzieje Boleslaw'a I I ,  sir. 168, nieliczb. 2.

Stare pieniądze w roku i824, w  czerwcu, bli- 
zko Płocka w Trzebuniu wykopane, przez Joa­
chima Lelewela  objaśnione. Warszawa, 1826. — 
w 8ce str. 236 , rycin 5.

O historyi, jey rozgałęzieniu i naukach, zwią­
zek z nią mających, pismo w roku 1820, w czerw cu 
napisane , teraz nieco poprawione i do druku po­
dane, przez Joachima Lelewela. W yją tek  z Dzien­
nika Warszawskiego. W arszawa, w drukarni Jó­
zefa Pukszty , przy ulicy ś. Jańskiey N. 21, 1826, 
w 8ce sir. 127.
Mominnir Notatki p 0(J0lanina, W Warszawie,

—------- 1— w drukarni A. Brzeziny, 1826, w i6ce
Str. x v  i g 3 , n i e l i czb .  11.
F o e z r a  Golf red , albo Jeruzalem wyzwolo- 

  na , I n r q u a t a  T a s s a ;  przekłada­
nia Piotra Kochanowskiego, sekretarza Jego K . M,
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W iln o  , Józef Zawadzki własnym  nakładem, 1826, 
w  8ce m n iey . . Toin I .  str. CX. i 328, nieliczb. 4. 
Tom I I .  str. 335 , nieliczb. 2.

M okotów , J .  L  .O rańskiego . TVarszawa, 1826, 
'w  4ce więk. sir. 4 6 , nieliczb. 5 , z ryciną.

R ozryw ka moja, na rok  1826, płci p iękney po­
święcona, przez Ń. F. Z.. W arszaw a, w d ru k a r ­
ni przy ulicy K rakow skie  Przedmieśpie N. 385, 
w  8ce str. 70 , nieliczb. 4. (Znayduje się tu: Mści- 
sław i E lw ina z powieści l i tew sk iey  we dwóch 
pieśniach ; żale , i wdele w ierszy poninieyszycb).

Pisma rozmaite F ranciszka Xavvere- 
— ,lerJ>/,t.r.'h.. g-o Dm ochowskiego  , tłómacza Iliady; 
W  W arszaw ie  w  d ru k a rn i  N. G lucksbe rga , x ię- 
garza i lypografa królewskiego un iw ersy te tu ,  1826. 
Tom 1. sir. 292, nieliczb. 4 , w 8ce.

, . G ram m atyka  francuzka. k rótko  ze-J\auka języ  , J . . .ków b ra n a ,  znacznie odmieniona, popra-
• -----------wioną i powiększona. W i ln o ,  Józef
Zawadzki własnym  n ak ład e m , 1825 , w  i2ce str. 
232, nieliczb: 2.

G ram m alyka francuzka teoryczno-praktyczna, 
ułożona dla Po laków , z naylepszych grammaty- 
ków francuzkich i autorów klassycznjzch, podług 
planu przez Koinmissyą Ośw iecenia, na szkoły 
wojewódzkie przepisanego; przez Józefa Z ie liń ­
skiego , professora w liceum warszawskiem, kaw a­
le ra  orderu  ś. Stanisława, edycya trzecia, w W a r ­
szawie, nakładem i drukiem  Józefa Pukszly, przy  
u licy  ś. Jańskiey N. 21. 1826, w 8ce str. x x iv  i 34o.

N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

_ .. (tjuaioAoein Pacm U m u. Fizyologiia
B otanika, Prze łoży ł z jęz. łacin. S. Ko-

la d in , rad. dw. czł. wi. tow. ucz. I I .  d ruk .  domu 
w ychów , 1826. 8.

Ca/foebiu Kajteufla-ph. K a lendarz  ogrodniczy 
na  r. 1826. K.s. I .  Moskwa, d ruk .  un iw  1826. s. 291. 
8. 2 ryciny

9



Catalogue de p innies qui croissent spontane- 
m ent dans le district de D m itr ie ff sur la Scapa. 
K-fitslog roślin dziko rosnących w powiecie dmitr- 
jewskim nad Skąpą, w  gub. Kurskiey , p. F. M. 
S. Y . H oefft , dokt. med. i chir. czł. w. t. u. Mo­
skwa. w druk. A. Semena. 1826. s. 66. 8.

Species' Graminum iconibus et descriptionibus 
illustravit i t. d. Gatunki traw opisane i rysun­
kiem wyobrażone p. I). E. B. Triniusa  N. C. J. R. 
Archiat. kaw. ord. ś. W łodz. ak. nauk s. p. czł. 
sposzyt I I  i I I I .  S. Petersb. nakładem Cesar.' ak. 
n. stplb. każdy sposzyt zawiera 12 rysunków i 
tyleż ćwiartek opisów.
Nauka jeży. dlamuncKajt y zed n a jt K u m a . Xiąż-

ków. łta do nauki języka łacińskiego , za- 
wierająca w  sobie elementarz, etymo­

l o g i ą  składnią , przykłady i słownik, wydana 
przy ślachelnym uniwersyteckim pensyonie. Mo­
skwa druk. uniw. 1816 r. 91 s. 8.

Premiers ełemens de Grammaire francaise. 
Pierwsze początki grammatyki francuzkiey, ze­
brane z 1’Hom onda, Levizaca i Lequiena, uło­
żone p. Maurycego Allart, naucz. jęz. fr. etc. Mo­
skwa typ. A. Semena. IV . i 63.

M ethode courte, fa c ile  e tpractique de langue 
italienne. Sposob uczenia krótki , łatwy i prak- 
tyczny jęz. włosk. dla użytku uczniów liceum ri- 
szeljewskiego i panien ślachetnych instytutu odcs- 
kiego. W yd. nowe poprawione i pomnożone 3cią 
i 4tą cz. zawierającą traktat o poezyi włoskiey, 
roztrząśniony i potwierdzony dla użycia do uczenia 
przez Główny Rząd Szkól p”. A. Piłlera. rad. dw. 
czł. i prof, literatury włoskiey w lyceum risze- 
ljewskiem. Moskwa druk. A . Semena 1826. v m  i 
227. w 8ce.

Tabel!arische Uebersicht zur scfmeUen und  
grundlichen JSrlernung der Ilussischen Sprachc 
f u r  .Deutsche. Układ tabellaryczny do szybkiego 
a gruntownego nauczenia się języka rossyyskiego 
dla Niemców p. Jana Godofreda“ Lernson , radcę
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hon. i k a w ., St. Petersburg, w  druk. K . K raya, 
1826, x iv  i  x v i  s. 8. w e dw óch tablicach.
Kras samów. P r e d ś g t  uber d a s  E v a n g  eliurn etc.

stwo JVazanie z Fw anjeln  na 4 tą niedzielę po 
----------------  E pifan ii , miane w  koście le  ś M icha­
ła  w  M oskw ie d. 3 i stycznia, w  n iedzielę przed  
uroczystein przyjęciem  Ciała w  Bogu spoczyw a­
jącego C e s a r z a  A l e x a n d r a  P a w ł o w i c z a . M oskw a 
1826. w  druk. uniw . 56 s. 8.

G ed a ch tn iss-F eyer. Nabożeństwo żałobne za 
spoczywającego w  Bogu C e s a r z a  A l e x a s d r a  P a ­
w ł o w i c z a ,  jako h ołd  nayserdecznieyszey w dzięcz­
n ości zgromadzenia ew an g elick ieg o , miane w  ko­
śc ie le  ś. M ichała  w  niedzielę 5tą po T rzech  K ró­
lach  , jako w  dniu po uroczystein w yprow adze- 
niu Ciała ś. p. M o n a r c h y .  M oskw a 1826. w  druk. 
uniw . 42 s. 8.

D iscou n t fu n eb re . M ow a pogrzebow a na śm ierć 
N . C e s a r z a  A l e x a n d r a  I . p. M . St. F e lix . P e ­
tersb u rg , w  druk. Plucharta. 1826. i 5 s. 4 .
P o e - a Hjiaz'o PoccinmiHci. P łacz  B ossya- 

• —  nina nad grobem  A l e x a n d r a  B ł o g o ­
s ł a w i o n e g o , Oyca O yczyzny z god łem : „ N o tre  
A n g e  est au  C ie l ” w  druk. D ep. N . Ośw. 1826. 
12 s. 4 . (napis. p. P aw ła  Tierajewa).

lŁ iaz?i P o cc in n u n a  h u ą 5 PpoóoM a ucoaoaen- 
jiaeo M o n a p x a . P łacz Bossyanina nad grobem  
niezapomriego M o n a r c h y  A l e x a n d r a  I , B ł o g o s ł a ­
w i o n e g o . M oskw a druk. P . K uzniecow a. 1826. 4. 
(Nikołaja Fom ina).

Fycrneoeaniji MOCKOecuaeo iKbimcjin. U czucia  
mieszkańca M oskw'y przy  w prow adzeniu do sta- 
rodaw ney stolicy  rossyysk iey ciała zm arłego C e ­
s a r z a  A l e x a n d r a  I g o , przez C. G linkę, z w iz e ­
runkiem  A l e x a n d r a  B ł o g o s ł a w i o n e g o  i  godłem . 
N a s z  A m o ł w N ie b ie s ie c h ! M o sk w a , druk. A . 
Semena. 1826. 20 s. 16.

O/fa n a  K om uny. Oda na śm ierć C e s a r z a  
A l e x a n d r a  ł g o  ,  w  d r u k  D ep. naród. o ś w .  1826. 
14 str. 8.
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H snópam caie. W yobrażenie J f . g o  C e s a r s k i e y  
W  v s o k o s o i  W i e l k i e g o  XiqziiciA J e g o m o ś c i  N i ­
k o ł a j a  P a w ł o w i c z a  (teraz szczęśliwie panujące­
g o  C e s a r z a  i P a n a ) ,  z  okoliczności podróży J e g o  
przez miasteczko Smicłoje wg-uber. kijów, do k ra­
ju Noworossyyskiego d. 4. czerwca 1816 r. p, J a ­
na Morozowa. W y d ,  ocie. Moskwa, druk, S. Se- 
liivanowskiego. 1826. 28 s. 4.

R a z e m : JlaM nmHuaz m opm ecm aa eUpu. P a ­
miętnik tryum fu  w iary  w  mieście Kijowie, i List 
do N. Króla Jinci Pruskiego F ry d e ry k a  W ilh e l­
ma I I I .

P y i a d e  MopexnĄi{bi. Żeglarze rossyyscy na 
Oceanie Lodow'atym , przez H r .  Chwoslowa. P e ­
tersburg . d ruk .  Dep. nar. ośw. 27 s. 8.

Mlcgie, Elegia na wczesny zgon A l e x a n d r a  1. 
p. Dr. F r .  Aug. K olbe superintendenta w Ailstiidt 
w  W .  X . W eim arsk iem . Pelersb. druk . K . Kraya, 
1826. 4 s. 2.

L "1 I ta lie  recon n oissan te des b iev fa its  d? jdle- 
x a n d r e  1 . W ło c h y  wdzięczne za dobrodzieystw a 
A l e x a n d r a  Igo, zasyłają ho łdy  swe przy jego zwło­
kach  i modły do nieba o szczęśliwe powodzenie 
dla Następcy Tronu Kossyyskiego N i k o ł a j a  C e s a r z a  
i S a m o w ł a d c y  , dedykowane Przym ierzu  Święte­
mu , przez kawalera sdrrigh i. Petersb . w  druk. 
dep. nar. ośw, 7 s. 2.

N o w e  d z i b ł a  c u d z o z i e m s k i e ,

C- I ł .  JYeisse , iiber das Studium des 
H om er und seine Bedentung fiir unser 

Zeita lter .  Nebsl e. Anliange mythologisclien Inhalts  
und einer Bede. Leipzig i 8p5. gr. 8.

A ntibarbarus la tinos , in quo, quae barbare vel 
soloece d icun tur ab iis, qui nunc fere latine scri- 
b u n t , juvenibus erudiendis exposuit a cv e t .  scrip- 
torum recentiorumque grammaticoruin teslimonia 
addidit .Fr F riedem unn. Brunsuigae 1826. 8. maj.
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C arm en  arabjcum  , Arna,li d ic tum , b re v e  reli ­
gion is Is lam iticae  systema c o m p le c te n s , quod e 
Codd. Mss. dęscrip tuni et, in sermonetn la t in u m  
conversum  d isserla lionłs  loco etc. p u b l ice  defen-  
det P et. Mohleri. Bcgiom enti  182b. in 4.

J . B ow ring  and  / / .  S. 1 n  D j/c  B a tav iem  A n ­
thology  , or specimens o f  th e  D u tc h  Poets, w i th  
re m a rk s  011 th e  p re t ica l  l i t e r a tu re  and language 
o f  the  N e th e r lan d s ,  to the  end o f  the  se v e n te e n th  
c e n tu ry .  G roningen  1825. in  12.

T. C. B ru n  E n g e lsh  aocen tu e re t  Lasebog. A n -  
d e n  forogede LTdgave. K jo b en h av n  182b. 8.

C a rd n eP s  M a p  o f  the  W o r ld  d e s c r i -  
Historya! ^*n!5 l̂ ie d iscoveries  o f  D enham  Clnp- 

Stutystyka. p e r lo n  and L a in g  in  cen tra l  A fr ico , 
of P a r r y ,  F r a n k l i n ,  L y o n  and V a s i -  

l i e f  to w ard  the n o r th  p o le ,  the  Is lands  d isco v e ­
r e d  b y  B il l ingshausen  and  W e d e l l  to w a rd  t h e  
south p o l e ,  w i th  th e  su rv ey s  o f  Capt. K in g  on 
th e  N o r th  and W est-C oasl  o f  N ew  H o l la n d  o f  
"W rangle  , H e rd e n s te rn  etc. on th e  N or th  east 
coast o f  A sia  o f  C lovering and  Sabine in  E as t  
G re e n la n d  — in  9. sheets . L ondon  1825.

N aynow sze  od k ry c ia  z n akom itych  p o d różn ików , 
w os ta tn ich  dopiero  czasach w  ś rodkow ey  A f r y ­
c e ,  do b iegunów  północnego i  p o łu d n io w e g o ,  i 
w i n n y c h  s t ro n a c h ,  m ianow icie  pó łnocno-w schod-  
n ie y  A z y i ,  p o c z y n io n e ,  n a d e r  są w ażn ą  zaletą
w  ty m  zbiorze  k a r t  g eog ra f icznych  K a r d n e r a ,  k tó ­
re  w szystk ie  z dokładnością  ang ie lską  w y k o n a n e .  B .

C arte  genera le  de la  G rece ,  ou T u rq u ie  d ’E u -  
r o p c , p a r t ie  m erid io n a le  , p resen tan t  d ’ap res  les 
m e il leu rs  ca r te s  et les docum ens les p lus recens, 
les dicisions tau t  de ce tte  p a r t ie  de 1'E m p ire  ot­
toman que de la  G rece  anc ienne  et m o d e rn e .— 
S trasbourg  et P a r is  1826. fol. (80 fr.)

P o d  ogólnym ty m  napisem  P ,  Ł a p ie  , p i e r w ­
szy geograf K r ó la  F ra n c u z k ie g o , szesnaście k a r t  
T u r c y i  eu ro p ey sk iev  , tn d p e z  d aw nev  i n ow cy  
G r e c j i  umieścił, na w ie lk ą  skale rob ionych ,  k tó-
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r e  juz od p ięc iu  la t  p r z y g o to w y w a ł , a dopiero  
co u k o ń c z y ł , p o d łu g  nay lcp szy ch  źródeł i  nay- 
św ieższych  podziałów , w  pom ocy genera łów  G u il-  
le m in o t ,  T r o m e l in ,  H a x o  , F o i  i innych . K to -  
k o lw ie k b y  c h c ia ł  poznać szczegóły mieyscowości, 
ważnieysze p u n k ta  i  miasta k lassyczney  ziem i, s ła­
w ą  i nieszczęściem znam ienitey , n ie  może znaleźć 
dokładnieyszego n ad  ten zbiór k a r t  geograficz­
n y ch .  A . B.

J .  L .  H a ssm u ssen f D isserta tio  de o r ien tis  com- 
m erc io  cum  B u ss ia  e t  Scandinavia  medio aevo. 
H a u r ia e  1825. 8.

G. B .  D e p p in g , H is to ire s  des exped it ions  ma- 
r i t im es  des N orm ands et de le u r  e tablissem ent en 
F ra n c e  a u x  d ix ie m e  sićcle. P a r is  1825. 8.

A  H is to ry  of  E n g lan d  , from  th e  f i r s t  invasion 
b y t h e B o m a n s ,  b y  j .  L in g a r d .  T h i r d  E d i t .  L o n ­
don 1825. gr. 8. voll. jo.

M iin ze n  d e r  A l te n .  Das ist vo lls landige  Samm- 
lu n g  von A b b ild u n g en  a l le r  A ntiken ,,b ish . bek an n t .  
u. noch  u n e d i r te n  M i in z e n , nebst A ngabe  d e r  
P re ise  einzel. Miinz. 1. u. 2. B nd . M i t  deu tsc li  
u .  f ranzos. e rk la r .  T e x t .  W i e ń  1825. 26. gr. 8.

A l la s  u n iverse l de la  G eograph ic  p h y s iq u e , 
p o l i t iq u e , s ta tis tiq u e  e t m inera log ique  de tou tes  
les p a r tie s  du  m onde , d r  esse p a r  P h .  V a n b e r -  
M a e l e n ,  m em bre  de la  Soc. de g e o g r . , d ia p res  
les m eilleures c a r te s  , observations a stronom , e t  
voyages dans les d ivers  p a y s  de la  te r r e  > litho ­
g r a p h i c  p a r  I I .  O de. B ru x e l le s  et P a r is  1825. 26.

Z n ak o m ity  w y d a w c a  tego A tlasu  P .  F .  V a n -  
d e r -M a e le n ,  jako cz łow iek  dostatn i,  a w ie lk i  m i­
łośn ik  n au k  geograf icznych , niczego nie  szczędził 
do uzu p e łn ien ia  ta k  ważnego przedsięwzięcia: wszel­
k ie  w  tym  celu p rzezw y c ięży ł  t rudności,  w sze lk ie  
s ta ra ł  się p o zb ie rać  i po łączyć  pomocnicze źródła 
geograficznych  wiadomości, d a w n y c h  i nowszych. 
D la  pośpiesznieyszego zaś w  obszerney  p ra c y  postę­
p u  u ż y ł  sz tuk i l i tog raf iczney  mając w  pomocy P . H .  
Ode. C z te ry s ta  k a r t  jednostayney  w ie lkośc i nia
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to dzieło obeymować z naleźytemi i zwięzłemi* 
ile to bydź m oże, objaśnieniami i opisami w  roz­
m aitych względach co do geografii fizyczney, po- 
lityczney, statystyczney, naw et i co do wiadomo­
ści mineralogicznych. Cały atlas ma .bydź podzie­
lony na sześć g łównych części, w  k tó ry ch  się w y ­
kreślą  E u ro p a ,  A zya, A f ry k a ,  A m e ry k a ,  pół­
nocna i południowa, tudzież Oceanka z przyległo- 
ściami. W ysz ło  dopiero tylko 7 cząstek (livraison), 
każda zawierająca w  sobie k a r t  10. W  takieyże 
objętości i następne co sześć tyrgodni wychodzić 
będą za cenę po 10 franków, na mieyscu (oh. B u l­
letin  des sciences geograph. de Feru.ssae, 1826. 
T. V I .  pag. 82 sqq.) — A. B.

I lis to ire  genealugique e t chronologique , p a r  
M . A c h a j n t h k . Paris  1 8 2 6 .  in 8 .  2 volumes (or- 
ues des armoiries de chaque b ranche principale).

Nie możemy jeszcze ocenić wartości tego świe­
żego dzieła do his tory i francuzkiey : w iem y  ty l ­
ko, że sam 1‘Lról z rąk  autora łaskaw ie przyjąć 
je raczył. W y s taw ia  zaś dzieje i następstwo ge­
nealogiczne rodu B u rb o n ó w , pięknie przez Ju l.  
Didola wydane i ozdobione malowidłami.

Taschenbuch zu r  V erb re itu n g  geographischer  
K enntn isse . Eine Uebersicht des Neuesten und 
W  issenswiirdigsten im Gebiete der gesammten. 
L ander-und  V olkerkunde. Zugleich ais fortlau- 
fende Erganzung zu Zimmermann’s Taschenbuch 
der Ileise. Herausgegcben von Johann  G o ttfr . 
Som m er. P rag  182G. M it 6. K u p fe rn  , in  12. — 
(2 Thbr.)

Jestto już czwarty ciąg w  jednym dość spo­
r y m , bo od kilkunastu arkuszy z rysunkami i 
kar tam i tomiku, corok wydającego się w  Pradze 
tego pisma, do rozszerzenia i upowszechnienia w ia ­
domości geograficznych i h is to ry czn y c h , a k tó re  
może służyć za dopełnienie do pożytecznego, 0- 
sobliwie dla m ło d y ch ,  w tymże rodzaju zbioru 
Z im m erm a n n a  (Taschenbuch der Reisen eto. — 
Leipzig 1802. l 3. voll. 16. in 12.). W y d a w c a  Sorn-



mer w tym ostatnim tomiku umieścił miedzy in- 
n e m i  obszernievsze opisanie Londynu, podług- n a j ­
nowszego dziel'a : Leigh* Picture o f Londyn, tu­
dzież Astrachania; nadto podróż do Kolumbii 
AloUiena , kraje nad JKlem , źródła Siei;-iewsk ie 
i t.. p. r . , a poprzedza rzut oka ,  na naynowsze 
podróże i odkrycia geograficzne , w związku do 
ciągu przesztorocznego. A- B.

Journal des Neusten und Wissenswiirdigslen 
aus 4em Gebiete der P o lil ik , Geschichte , Geo­
graphic, Stalistik, Culturgeschichte und Literatur 
der nord-und sud-ainerikanisciren Ueiche , mit 
Einschlus des westinilischen Archipelagus. He- 
rausgeg. voia E duard  Floretis Hiviuus in Philadel 
phia. Leipzig 1826. 8. ( ł  Tlilr.).

Autorera tego pisma, we 4rech częściach wycho­
dzącego kwartałami, jest rodem Niemiec,Saxoiiczyk, 
niegdyś uczeń w Lipskim Uniwersytecie znanych w 
świecie uczonym mężów,Hanbolda,Politza i innych, 
a który za zdarzoną okolicznością , przeniósł się do 
Sianów .Zjednoczonych półnoeney Ameryki i nawet 
znalazł szczęśliwą zręczność, dać się poznać i podo­
bać Prezydentowi Adams. Jako obdarzony wyźsze- 
mi zdolnościami i biegłością postrzegania,wątpić nie 
można, iż do wskazanego tu pisma, najciekawszych 
dostarczy wiadomości, o stanie geograficznym,staty­
stycznym i politycznym Ameryki. Pierwsza część 
(per Hefl) już wyszła i znayduje się w xięgarniach 
niemieckich. A. B.

Dr. C .G .D . H eirAs Uandbuch der Geographie und Sta- 
tistik nach den neuęsten Ansichten ffir die gebildeten 
Stande, Gymnasien und Schnie a. .FUnite yerm. und verb. 
A ullage, i ter a. u. '■>. łSnde. Beri. ;8aś. 8.

D zie ło  to w  N iem czech  tak zaszczytna dla się pozy­
skało zaletę, że  w innych nawet językach do tego przed­
miotu rownego mu nie  znayduj.a, mianowicie co do zw ię ­
złości w śc is ły m  obrębie trzech tomów, co do zupełności  
i  trafnego układu. Z awiera krótkie, ale dostateczne opi­
sanie krajów, co do ich położenia, obszerności,  klimatu, 
przyrodzenia i  p łodów z iem i,  co do handlu, kunsztów i 
przemysłu i t. d. , podług najnow szych  sprawdzeń, co się 
ostatecznie navbardziev ściąga doStanów A m e r y k a ń s k i c h .


